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Co wieśniaczka polska -  matka w ognisku domowym -  wnosi do postępu społecznego.
P o d a jem y  s tre szczen ie  refera tu , w yg łoszonego  p r z e z  autora w  ję z y k u  fra n c u sk im  w  P a ryżu  dnia 22 czerw ca br. na M iędzynarodow ym  K ongresie, k tó ry

o d b yw a ł s ię  p o d  h a s łe m : „Matka  — w  og n isku  d o m o w ym  — krzew ic ie lką  p o s tęp u  lu d zk ieg o " .
Chaty bielone, przeważnie strzechą kryte, rozrzu­

cone malowniczo, lub długim rzędem ciągnące się 
wzdłuż drogi — oto dziedzina poczynań i wysiłków 
wieśniaczki polskiej. Tam jej ognisko domowe, jej w ar­
sztat pracy.

Wokół chat ogródki kwiatowe, kńzewy bujnie roz­
rośnięte, sady owocowe, a wśród drzew pasieka ukry­
ta  — to najbliższe otoczenie wieśniaczki polskiej.

W  pośrodku wsi kościółek — jakże często drewnia­
ny jeszcze — wystrzela w  górę wieżą, z której częsty 
glos dzwonu przypomina ludziom len Stwórcę, Pana 
i Sędziego. Toteż wzrok wieśniaczki na tej wieży naj­
pierw się zatrzymuje, zanim obejmie dalekie horyzonty 
czarującego, górskiego, czy nizinnego krajobiazu.

W  atmosferze piękna naturalnego przyrody, gdzie 
rę k a j lu d zk a  Ręki Bożej nie poprawia, w  atmosferze 
prawdy, o której każde dzieło Boże w  przyrodzie mó­
wi, w  atmosferze ciszy i spokoju, których nie mąci 
gwar, huk i łoskot nowoczesnej techniki — żyje wie­
śniaczka polska, dosłownie ukryta w  zaciszu ogniska 
domowego.

A życie to twarde i znojne, (bo gospodarstwa wie­
śniacze w  Polsce są przeważnie małe i ubogie, bo licz­
na rodzina, bo słaby wreszcie postęp techniki.

Wspomniane otoczenie i atmosfera życia wieśniacz­
ki, oraz jej dola ciężka, wpływają na jej psychikę 
i stwarzają charakterystyczne dla niej i odrębne zna­
miona jej duszy, a są niemi:

głęboka i bezpośrednia religijność, 
cnoty społeczne w  stopniu wysokim, 
dążenie do dobra i piękna.

Te znamiona duszy wieśniaczki polskiej, wyciska­
jące swe piętno na jej działalności, wytwarzają  dobro 
społeczne i to dobro społeczne w  rozlicznych dziedzi­
nach życia, będące udziałem wszystkich. Stąd słusznie 
powiedzieć można, że wieśniaczka polska w  ognisku 
domowym, faktycznie twardym, swoim życiem i przy­
miotami swej duszy przyczynia się do postępu spo­
łecznego.

Wieśniaczka polska — żyje i pracuje bez przerwy 
w  ognisku domowym. Głęboko religijna, pielęgnująca 
w  duszy swej i w  sercu zasady moralne — wszczepia 
„e w  dusze i w  serca swego rodzinnego otoczenia, mę­
ża i dzieci. To jej największa zasługa dla postępu spo­
łecznego, — wychowuje bowiem zdrowe i silne poko­
lenie. Wieśniaczka — matka w  ognisku domowym — 
działa więcej, niż najwzorowsza szkoła. Rodzina pol­
ska wieśniacza — dzięki kobiecie, matce — staje się 
rzeczywiście ostoją porządku i ładu społecznego w Pol­
sce. Wschód Polski od lat dwudziestu czerwieni się 
od krwi, — na zachodzie Polski płonie łuna od palą­
cych się kościołów i klasztorów, ■ - od wschodnich 
rubieży polskich komunizm szaleje, — od zachodnich 
pogaństwo się wzmaga — a Polska pozostaje zdrowa, 
mimo że ze wszystkich stron padają na nią iskry czer­
wone, które usiłują ją podpalić. Polska pozostaje taką 
dzięki temu, że lud polski, który stanowi 73% mie­
szkańców, jest zdrowy moralnie. Ostatnie kongresy lu­
dowe wykluczają i potępiają komunizm. Ale że takim 
jest polski lud, sprawia to wieśniaczka, która wpływ 
swój wyciska na życiu i nastrojach wsi współczesnej.
Ona łagodzi podmuchy zniecierpliwienia i wybuchy 
nienawiści, które rodzą się wskutek biedy na wsi. Ona 
podtrzymuje chwiejących się w przekonaniach i od­
wagi dodaje tracącym nadzieję w lepszą przyszłość, 
ona każe ufać i pracować. W pływ  jej na życie spo­
łeczne w  tej chwili jest tak szczęśliwy, że jeśli w Pol­
sce na wsi nie przyjmuje się bezbożnictwo i komu­
nizm — to jej bezsprzeczna i wielka zasługa.

Polska zasłużyła' sobie, broniąc długie wieki Euro- | spodarstwo na' wsi w trzech węgłach, a mężczyzna 
pę przed barbarzyńcami Wschodu, na zaszczytny przy- w  jednym.
domek „przedmurze chrześcijaństwa". Chlubne to mia- , Z pracowitością łączy wieśniaczka polska i zmysł 
co  było dziełem rycerzy polskich w  stal zakutych gospodarczy i dużą zapobiegliwość; dzięki jej inicja- 
i dzielnej armii polskiej. Dziś, gdy o-zwycięstwie de- tywie i decyzji mężczyzna przenosi na swe gospodar- 
cyduje nie tyle armia w  broń najnowszą wyposażona, j  stwo szereg zdobyczy nowoczesnych w dziedzinie rol- 
ale zdrowie i wartość moralna społeczeństwa i jego J nietwa. Chłop polski bowiem z natury swej konser- 
duchowa odporność na czynniki rozkładu — cicha i nie- ' w atyw ny — długo się namyśla, zanim postanowi zdo- 
wykształcona, ale głęboko religijna matka-wieśniaczka bycze w  dziedzinie kultury rolnej zastosować we w ła­

najlepiej strzeże granic Polski i przyczynia się do u- 
trwalenia jej potęgi.

Szczepienie i utrzymywanie w  duszy i w  sercu 
społeczeństwa polskiego głębokich zasad moralnych 
i pomnażanie ich ustawiczne — oto najtrwalsze i naj­
szacowniejsze dobro, jakie wnosi do postępu społecz­
nego wieśniaczka polska.

O zwycięstwie zasad moralnych w  życiu narodu 
zadecydują cnoty społeczne, którymi odznaczać się bę­
dą obywatele. Otóż wyznawczynią cnót społecznych, 
tak koniecznych w  dzisiejszym, światoy ym kryzysie 
moralnym jest wieśniaczka polska. Pierwszorzędnego 
znaczenia jej cnotą społeczną jest poprzestawanie na 
małym, abnegacja i wyrzeczenie. Tej cnoty wymaga 
od niej wychowanie licznego potomstwa wśród nie­
zwykle trudnych warunków życia. Toteż by rodzinę 
wyżywić, by ubrać liczną gromadkę dzieci, by ją po­
słać do szkoły — sama ogołaca się do ostateczności. 
By zdolne dzieci wykształcić i zdobyć dla nich stano­
wisko w  społeczeństwie — wieśniaczka polska zdo­
byw a się wprost na akty heroizmu.

Matka poety pofskiego Orkana — wieśniaczka —- 
nie waha się iść pieszu około 100 kim., by  synowi, bę­
dącemu na studiach, zanieść pożywienie i uciułane cięż­
ko grosze. I czyni to nie jeden raz, ale wielokrotnie. 
Widok zaparcia takich matek budzi szacunek. Równo­
cześnie ten przykład bezgranicznej ofiarności oddzia­
ływ a  na dzieci w  stoDniu bardzo wysokim. Toteż w y ­
chowuje ona ludzi mocnych, umiejących wiele poświę­
cić dla dobia społecznego. R zucane‘hojnie Ręką Bożą 
ziarno powołania kapłańskiego na dusze dziecięce 
i młodzieńców — dzięki bacznej i czujnej, a jakże gor­
liwej matce-wieśniaczce — przyjmuje się i obfity przy­
nosi plon. Przysz ły  kapłan, za przykładem religijnej, 
ofiarnej i pełnej zaparcia matki-wieśniaczki — odważ­
nie przyjmie obowiązki swego stanu, wymagające dziś 
poświęcenia aż do heroizmu. W  jednej tylko diecezji 
tarnowskiej niedawno zm ąiły  arcybiskup Leon Wałę- 
ga, mąż niezwykłej świętości i samozaparcia, wyszedł 
z pod słomianej strzechy wieśniaczej. Wśród obecnego 
duchowieństwa znaczna większość kapłanów — to sy­
nowie wieśniaków, Poza tym iluż lekarzy, sędziów, 
profesorów wyższych i średnich , zakładów, nauczycieli 
szkół publicznych ze wsi pochodzi. Jeśli się kształcili, 
jeśli mogli się kształcić, sprawiała to zawsze matka. 
Stąd nie dziw, że oklaskiwany w  teatrze Narodowym 
wspominany poeta Orkan powiedział: I „Po Bogu 
wszystko matce zawdzięczam". Natenczas oczy w y ■ 
kwintnej publiczności zwróciły się w  stronę loży, gdzie 
siedziała w  prostym stroju ludowym — wieśniaczka — 
matka Orkana, która bohaterstwem swoim dała naro­
dowi wielkiego poetę.

Takich kobiet, których przykładem jest wspomnia­
na matka Orkana, nie zwiodą hasła bałamutne o wol­
ności i dobrobycie, obiecywane przez komunizm. Ona 
wie, że największym skarbem człowieka — to cnota,

. a dobrobyt zdobyć można nie bezprawiem, ale pracą. 
Nic przeto dziwnego, że pracowitość wybitną wieśnia­
czek również zaliczyć trzeba do znakomitych cnót spo­
łecznych. Kobieta wieśniaczka wie, że sumiennie pra­
cować trzeba, bo gruntu niewiele; wszak większość 
gospodarstw w  Polsce — to gospodarstwa karłowate; 
pracować trzeba nieustannnie, bo gromadka dzieci wo­
ła o chleb; trzeba samej pracować, bo gospodarstwo 
nie stać na pomoc wydatniejszą służby. Ta jej w ytę­
żona nraca nie poza domem, lecz we własnym ogni­
sku rodzinnym, do której zaprawia swe dzieci — u- 
trzymuje w  dużej mierze rodzinę wieśniaczą. Istnieje 
w  Polsce przysłowie, że kobieta podpiera dom i go

snym gospodarstwie; ostateczną decyzję w  tym w y ­
padku zostawia prawie zawsze żonie.

Wymienione osobiste cnoty społeczne wieśniaczki 
polskiej, żyjącej i pracującej stale w ognisku domo­
wym, przyczyniają się walnie do postępu społecznego.

Do charakterystycznych cech, znamionujących wie­
śniaczkę polską, należy zamiłowanie i dążność do do­
bra i piękna.

Ta dążność do dobra ogólnego sprawia, że dziś na 
apel Stolicy Apostolskiej — najliczniej ze wszystkich 
stanów do Akcji Katol. przystępują kobiety wiejskie.

Ta dążność do dobra ogólnego sprawia, że kobieta 
wieśniaczka garnie się do oświaty, a przede wszystkim 
chce zdobyć wiedzę, potrzebną jej jako matce-wycho- 
wawczyni, bo wychowanie dobre dziecka — to naj­
szczytniejsze jej pragnienie. Wieśniaczka polska chce 
oświaty zdrowej i umie dla zdobycia jej wiele ponieść 
trudu i ofiar. We wspomnianej diecezji tarnowskiej roz­
chodzi się 11 tys. tygodnika katolickiego dla w szyst­
kich. Pismo zaś dla kobiet matek, wieśniaczek ma 
13 700 abonentek. Fakt to ogromnie znamienny Dzięki 
katolickiej pracy oświatowej uspołecznia się sama 
i działa pod tym względem ogromnie dodatnio na śro­
dowisko wiejskie.

Z tą wybitną dążnością do dobra — cechuje ją dąż­
ność do piękna. W yrazem  jej dążności do piękna — to 
stroje ludowe, pełne malowniczości i poezji, bogactwa 
pomysłów i indy widualnych upodobań, — to piękne 
urządzenia wnętrza chat wiejsKich, to te barwne o- 
gródki kwiatowe przed oknami, — to pieśni ludowe, 
oryginalnością i poezją zdumiewające poetów. Z do­
robku kobiety wiejskiej w  dziedzinie estetyki czerpią 
w zór i natchnienie architekci, malarze, muzycy i poeci, 
jak Stryjeńska, Skoczylas, Asnyk, Reymont i inni.

Nic dziwnego, że te dążności do dobra i piękna są. 
charakterystycznym rysem dla wieśniaczki polskiej. 
Głęboko religijna, obcując z życiem natury, widzi 
w  przejawach życia przyrody odwieczne dobro i pięk­
no, którym jest Bóg. A skoro ona sama zbliża się do* 
praźródła i S tw órcy dobra i piękna i innych ku Nie­
mu pociąga, czyż nie przyczynia się do postępu spo­
łecznego w  najpiękniejszym tego słowa znaczeniu?

Kongres Międzynarodowy wysunął na czołowe miej­
sce postulat: Matka winna być dawczynią życia. —- 
Postulatowi temu odpowiada wieśniaczka polska. 
Matka wieśniaczka staje w  pierwszych szeregach 
tych, co licznym potomstwem bogacą społeczeństwo 
i dają im nie tylko życie przyrodzone, ale powodują 
w  nich życie nadprzyrodzone, życie łaski.

Kongres w ysuw a żądanie, że matka: 
winna być wychowawczynią 
i duszą ogniska domowego 
i krzewicielką postępu 

i tym  żądaniom czyni zadość wieśniaczka polska —• 
jest bezpośrednią wychowawczynią swych dzieci, du­
szą ogniska domowego przez pracę, troskliwość i za­
pobiegliwość — a w  ognisku rodzinnym staje się krze­
wicielką postępu w jego zasadniczych i fundamental­
nych założeniach w  miarę swych uzdolnień i w yro­
bienia osobistego.

Oto dotychczasowy stan rzeczy. Ale idą ciem­
ne chmury i niby zmora zawisły nad wsią polską. 
Chcą one hasłem wygody i użycia osobistego zarazić 
bohaterskie serce matki-wieśniaczki. Czujne oczy Ko­
ścioła Katolickiego i wybitnych społeczników dostrze­
gły to niebezpieczeństwo. Rozpoczęto pracę w  kie­
runku zażegnania i uchronienia wsi polskiej od tej za­
razy. Kongres dzisiejszy dopomoże nam w  tej pracy; 
budzi on przede wszystkim sumienie polityków i spo­
łeczników w tej zasadniczej sprawie, którą jest utrzy­
manie matki w  ognisku domowym. Niech mi więc bę­
dzie wolno gorąco podziękować organizatorom Kon­
gresu za ich inicjatywę: a dziękuję imieniem mej matki 
wieśniaczki, imieniem milionowych rzesz wieśniaczek 
polskich, które dzielnie żyjąc i pracując w ogniskach 
domowych — bez rozgłosu i reklumy — wnoszą wiel­
kie wartości i dobra do postępu społecznego.
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Af. S tarow ieyska .

Nasze Dzieci.
Dzieci łakom e.

I s to ta  lu d zk a  w o k re s ie  ro z b o ju  i w z ro s tu  
p o t rz e b u je  dużo p o k a rm u ,  to też  zd row e dzieci p r z e ­
w ażn ie  s tale  są g ło d n e  i rodz ice  w sk ro m n y c h  w a­
ru n k a ch  żyjący, z t ru d e m  za sp o k a ja ją  p o t rz e b y  
licznej g ro m ad k i,  k tó r a  jak  m a łe  p ta szk i  w  gnieździe  
z o tw ar ty m i dz iobkam i czeka ją  g odz iny  posiłku .  
O ch o ta  za ty m  dzieci do jed ze n ia  je s t  u sp ra w ied l i ­
w iona p o t rz e b ą  organ izm u, i ro z u m n a  m a tk a  wie
0 tym , że w sk ład  codziennej racji  żyw ności p o ­
w in n y  w chodzić  n ie  ty lko  m leko  i z iem niaki,  ale 
t a k ż e  o d ro b in a  m ięsa  lub ja jka , ja rzy n y ,  a p rzed e  
w szy s tk im  cu k ie r  n iezb ę d n y  do b u d o w y  silnego  
kośćca. R ach ityzm , ew. tak  zw ana  a n g ie lsk a  c h o r o ­
b a  je s t  w y n ik iem  z łych  w a ru n k ó w  m ieszk a ln y ch
1 n iew łaśc iw ego  p o k a r m u ;  toreż n ie raz  w y n a g ra ­
dzać  trz e b a  sz tucznym i ś ro d k am i,  p o ra d ą  Lekarską, 
t r a n e m  i m ik s tu rą ,  b ra ła ,  k tó re  o dpow iedn ie  odży­
w ian ie  zażegnać  b y ło b y  zdolne. M iękk ie  n iew y ­
k sz ta łc o n e  kości u dzieci t ra f ia ją  się częściej 
w  m ieście , bo n a  wsi obfitość  zd ro w eg o  ch leba , 
świeże, n iep rz ep u szc zan e  m leko  i d o sk o n a łe  p o ­
w ie trz e  zabezp iecza ją  p o n ie k ą d  od tej ch o ro b y  
dz iec ięcego  w ieku.

P om ów iw szy  o tym , co dzieciom  do życia i p r a ­
w id łow ego  w z ro s tu  p o trze b a ,  zap o zn a jm y  się z t y ­
p em  m ałeg o  łak o m cy , z jego  n iem iłą  wadą.

T o m ek  p ie rw szy  p ch a  się do m iski,  odsuw a 
s łabszych , z g a rn ia  n a j lep sze  kąsk i ,  a z a sp o k o iw szy  
g łó d  szu k a  jeszcze  zadow olen ia  sm aku . L ubi też 
łasow ać, p o k ry jo m u  śc iąga  śm ie tan ę  z g a rn k a ,  
k ió reg o  zaw arto ść  m a pożyw ić ca łą  rodz inę ,  spi- 

I ż a rk ę  t rz e b a  p rz e d  n im  zam ykać ,  ja jk a  g iną z szo ­
py. C ały  jego  sp ry t  w y tęż o n y  je s t  w k ie ru n k u  zd o ­
by w an ia  nie ch leba  p ow szedn iego , ale  tej o k rasy ,  
k tó re j  s i łą  rz eczy  w  s k ro m n y m  dom u n ie  m a  za- 
wiele d la  w szystk ich .  C odzienna  s traw a , k tó r ą  
m a tk a  zn a id em  k rz y ża  b ło g o s ław i  i w Koło rów no  
rozdzie la ,  n ie  m a  d la  T om ka  u ro k u ;  c iem ny  ch leb  
żuje n iech ę tn ie ,  a lbo  zgo ła  odsuw a, z p o t raw  
sk w ark i  w yław ia . T rzęs ie  się za- to do s łodyczy ,  
do owoców, do w szy s tk ieg o  co p ieści zm ysł  sm a ­
k u  i n ie  um ie zap an o w ać  n ad  p o k u są  zdobyc ia  ł a ­
koci, ch o ć b y  d ro g ą  n ieuczciw ą. W  s ia ropo lsk ie j  
g w arze  sp raw ied liw ie  o k re ś lo n o  tak ieg o  p so tn ik a  
m ian em  „ p a s k u d n y ”.

W  tym  w łaśn ie  leży  w ielk ie  n ieb ezp ieczeń s tw o  
ła k o m s tw a  u dzieci, że w y ra s ta  ono do ro zm ia ró w  
nam ię tnośc i ,  k tó r a  n ie  je s t  w s tan ie  o p rzeć  się 
pokusie .

N ieszczęsnego  T om ka, z jego  fa ta ln ą  w ad ą  m u ­
si r o z t ro p n a  m a tk a  k ró tk o  t rzy m ać  i baczn ie  p i ln o ­
wać, bo  je s t  on n a  p o ch y łe j  d ro d ze  w iodącej do 
k łam s tw a ,  k radz ieży ,  sam olubstw a, a n a te t  zbrodni,  
bo  czegóż nie rob i  się z ch c iw o śc i?

T o m ek  p o zo s taw io n y  sam  sob ie  i p o sz u k u ją c y  
zaw sze teg o  co łechce  p o d n ieb ien ie ,  n au czy  się 
palić  i p o p ad n ie  w n iew olę  ty ton iu ,  k tó re g o  haracz ,

ja k  d o b rze  w iem y, k i lk ad z ie s ią t  g ro sz y  dz ienn ie  
w ynosi. Oto p ie rw sz a  p rz y czy n a  o k ra d a n ia  ro d z i ­
ców, zan im  się n a  w ła sn y  g rosz  zap racu je .  G dy T o ­
m ek  za sm ak u je  w k ie l iszku ,  n ie  p o m ia rk u je  go 
żad n a  zasada ,  bo  jej n ie  pos iada ,  ani w s t r z e ­
mięźliwość, w  k tó re j  się n ie  ćwiczył, od zo s tan ia  
n a ło g o w y m  p ijak iem , n aw e t  b a rd zo  m łodo.

To też, o ile w p o p rz ed n ich  n u m e ra c h  zaw sze 
zach ęc a łam  m atk i  do w ielk iej łag o d n o śc i  wobec 
dzieci o b a rczo n y ch  je d n ą  z p o w sze ch n y ch  wad 
m ło d z ień czeg o  w ieku  — o ty le  dzisiaj biję na  
a la rm  i w ołam , że w szys tko  zło m a  swój p o cz ą tek  
w n ieo p an o w an y m  łak o m stw ie ,  i n ie b y ło b y  z ło ­
dziei, ro z p u s tn ik ó w  i w y rz u tk ó w  spo łeczeńs tw a , 
g d y b y  m a tk i  surow o k a r a ły  p ie rw sze  ob jaw y  ła ­
k o m s tw a  i chciwości u sw ych d ro b n y c h  naw e t  
dzieci.

U m iarkow an ie  je s t  cno tą  n ie  m ającą  dzisiaj ku rsu ,  
a je d n a k  pos taw ić  ją  na leży  w rzęd z ie  kon iecznośc i.  
M ałem u  dz iecku  na leży  k ró tk o  i w ęz ło w a to  o d m ó ­
wić p ie rn ic zk a  czy cu k ie rk a ,  g d y  się gw a łto w n ie  
o n iego  d o p o m in a ;  za sk ra d z io n e  we w łasnym  d o ­
m u ja jko , czy g rosz  n a  c u k ie rk i  su row o  u k arać ,  
za szk o d ę  w y rz ąd zo n ą  w .sadz ie  są s iad a  — p o p ro s tu  
złoić skó rę ,  a b y  p rz e s tęp s tw o  owo się n ie  p o w tó ­
rzy ło ,  i a b y  ża r łoczny , um ia ł  sam  w sobie  d rę czą ­
cą  chętKę s t łu m ić  i un icestw ić .

O panow anie  ła k o m s tw a  d a  m u siłę  do p o s k ro ­
m ien ia  p o k u s  zm ysłow ych , g dy  n a  nie czas p rzy jdz ie ,  
bo  w strzem ięź liw o ść  s ta ły m  ćw iczen iem  nab y ta ,  
s łu ży  do p o k o n a n ia  w sze lk ich  nam ię tnośc i.

A n n a  K onopczyna.

Nauka w  domu.
W  czasie  w ielk iej p au zy  5-ta k la sa  naszej s zk o ­

ły  b y ła  dzisiaj b a rd zo  p rz e ję ta  i rozd rażn io n a .  
C h ło p cy  nie bawili się innym i dziećm i ty lko  c h o ­
dzili po k i lk u  razem , żywo sobie  coś opow iadając . 
J a k o ś  b a rd zo  się im  dzisiaj n ie  wiodło . N ik t p r a ­
w ie  lekcji  n ie  um iał.  P an  nauczzc ie l  się g n iew a ł 
i g roz ił  złymi św iadectw am i i to nie p ie rw szy  raz 
w ty m  m iesiącu . P ra w d a  jes t,  że w iosna  b y ła  cudna, 
c iep ło ,  s łoneczn ie ,  sucho, aż kus iło  b iegać  n a  łąk i  
i po po lach .  Z araz  po p o w ro c ie  do dom u, jed en  
za d ru g im  sm y k  m a tk o m  spod  rę k i  i dalej n a  figle 
w pole i n a  zabaw y.

Ż eby  ta k  jeszcze  ca ła  k la sa  n ie  um iała ,  to b y  
ja k o ś  uszło , b o b y  P an  nauczyc ie l  sam  zrozum iał,  
że w tak i  śliczny czas n ie  m o żn a  się uczyć. Ale 
ty m czasem  ten sze lm a W o jtek  zza lasu  o d p o w ia ­
d a ł  ja k  zawsze, ja k  z nu t.  Ani się n ie  za jąka ł,  
w szy s tk o  g ład k o  u m ia ł  i to  co n a  dziś by ło  z a d a ­
ne, i to co p rzed  ty g o d n iem  p an  nauczycie l  m ó ­
w ił  i n aw et to co w jes ien i n a  p o cz ą tk u  ro k u  się 
uczyli!  — A co za c h y t ru s  z n iego , czarodz ie j  
jak i  czy co ? Ot i te raz ,  g dy  oni zm artw ien i  i po- 
n a s t ra szan i  złym i św iadectw am i,  to W o jtek  z 6-tą

k la są  w s ia tk ó w k ę  wali, nic sobie  z n iczego  n ie  
robi, d o k az u je  w e só ł  jak  szczygieł.

O s try  g ło s  d zw o n k a  — ko n iec  p racy .  D zieciaki 
j a k  w ró b le  sp ło szo n e  z ry w ają  się do k las .  O sta tn ia  
lek c ja  m a się odbyć, a p o ty m  p o w ró t  do dom ów  
n a  r e s z tę  dn ia  sw aw oli i len iu ch o w an ia .  — K ilku  
bardz ie j  am b itn y ch  ch ło p có w  z p ią te j  k la s y  u m ó ­
wiło  się, że t r z e b a  się z W o jtk iem  rozm ów ić. Może 
on tam  n a p ra w d ę  jak ie  cza ry  w yna laz ł ,  że zaw sze 
lekc ję  um ie, a może zna jak ie  sp o so b y  n a  naukę ,  
b y  łatw iej  sz ła  do głowy.

D opędzili  już W o jtk a  pod figurą  S erca  P an a  
J e z u s a  za m ias teczk iem . S zed ł  szy b k im  ró w nym  
k ro k iem ,  nie za trzy m u jąc  się i nie og ląd a jąc  na  
bok i.  Ale gd y  u s ły sza ł  k o legów  w o ła jący ch ,  z a t r z y ­
m ał się  i p a t r z y ł  k u  n im  z u śm iech em  — „W ojtek  
pow iedzże  n am  i w ytłum acz ,  ja k  się to  dzieje , że 
tak  d o b rze  zawsze um iesz  w szystko ,  n ie  zap o m i­
n asz  daw n eg o  i now e, ja k  n a leż y  o d ra b ia s z ” ? 
„A to chcec ie  w iedzieć, daw no  już z w am i m ia łem  
o tym  p o rozm aw iać ,  ale m asze ru jc ie  ze m n ą  żw a­
wo, bo  mi się sp ie szy  b a r d z o ”. — „A cóż ty  tak i  
g ło dny , n a  ob iad  ta k  g o n is z " ?  Z aśm ia ł  się Józek .  
„I! G łodnym  to m -je s t ,  ale mi sp ieszno , bo  dziś 
p rzec ie  dużo zadane ,  t rzeb a  o d ro b ić  r a c h u n k i  i ł a ­
dn ie  w iersze  p rz e p is a ć ”. „E, bo to zadużo  nam  
p nauczycie l  zadaje ,  po  co to  teg o  tyle. J a  to n ie

m yślę  w szy s tk ieg o  o d ra b ia ć  — niech  tam ! Przecie  
i t a k  pan  n ie  og ląd a  w szy s tk ich  zeszy tów  co d n ia ”. 
W o jtek  ro z e śm ia ł  się se rd eczn ie .  „O w idzicie , z a ­
raz  was z łap a łem , ca ła  rzecz  w tym , żeny  co dn ia  
w szys tko  co zad an e  odrob ić ,  n ie  len ić  się, n ie  o d ­
k ład ać  na  późnie j ,  to p o tem  n ie  m a  d z iu ry  w n a u c e ”. 
„A sk ąd że  ty  to  taK w szy s tk o  p o tra f isz  o d ro b ić ?  — 
p y ta ł  J a s i e k ”. — „S am b y m  tam  m o że  n ie  da ł  r a ­
dy, ale  m a tu s ia  m oja  to  zaw sze p o g ląd a  za m oją  
n au k ą ,  a jak  czego  n ie  rozum iem , to  mi w y t łu m a ­
czy — wyjaśn i.  A ja k  m a tu s ia  nie m a  czasu, to  
s ta r s z y  b ra t  mi po k aże .  Ale g dy  sobie  po d jem , to  
za raz  zab ie ram  się do ro b o ty ,  a d o p ie ro  k ied y  
w szy s tk o  o d rob ię ,  to  lecę n a  d w ór n a  zabaw ę. 
G dy mi k ied y  lekc je  p rę d k o  p ó jdą  i mam tro ch ę  
czasu, to  sobie  p o w ta rzam  z d aw n y ch  lekcji  to , co 
gorzej um iem  i w ie rsze  sob ie  p o w ta rzam  i różne 
rz e c z y ”. — „A w ierz  ty, że to d o b ry  spo só b ,  m o- 
że b y śm y  ta k  sp ró b o w a li  W o jtk a  n a ś lad o w ać” ! — 
w o ła ł  J an e k .  R ozgada li  się c h ło p cz y sk a  w szy scy  
ra zem  i ra d a  w ra d ę  uchw alili ,  że te ra z  w szyscy  
z W o jtk a  p rz y k ła d  w ezm ą, lekc je  cudz ień  su m ien ­
n ie  o d rab iać  będą ,  w y jaśn ień  od s ta rsz y ch  p o p ro ­
szą, daw n e  po w tó rzą ,  ale do teg o  już n ie  dopuszczą ,  
b y  p. nauczycie l  m u s ia ł  się na  n ich  gn iew ać  i n ie u k a  
mi p rzezyw ać.  I t a k  się s ta ło ,  a na  k o ń cu  ro k u  w szy s t­
k ie  św iad ec tw a  w 5-tej k las ie  b y ły  b a rd zo  d o bre .

Po Kursie-rekolekcjach zamkniętych 
dla maturzystek.

W  dn iach  od 4 do 8 l ipca br.  o d b y w a ł  się K urs- 
re k o le k c je  z am k n ię te  d la  m a tu rz y s te k  w Zbyli - 
tow sk ie j  Górze, n a  k tó ry  to cel C złonk in ie  K a to ­
lick iego  S to w arzy szen ia  K ob ie t  z ło ży ły  po 5 gr. 
k ażd a ,  b y  u tw orzyć  s ta ły  „F undusz  n a  K u rs - rek o -  
lekc je  z a m k n ię te  dla m a tu rz y s te k ”. — W  tym  r o ­
k u  z jecha ło  się m a tu rz y s te k  s to su n k o w o  n iew ie le  — 
bo  33 — ale one ro zn io są  w ieść o ty m  K u rs ie -re -  
k o lek c jach  zam k n ię ty ch  sze ro k o  po  diecezji  i w  r o ­
k u  p rz y sz ły m  liczba ta  p o w ięk sz y  się k i lk a k ro tn ie .

T ru d n o  op isać  n as tró j  i a tm o s fe rę  teg o  K ursu -  
re k o le k c j i  zam k n ię ty ch  (szczeg ó ły  p o d a jem y  w „P o­
s ła ń c u ”). T ru a n o  bez  łez w sp o m in ać  to p r z e o b r a ­
żen ie  duchow e jego  uczes tn iczek ,  k tó re g o  d o k o n a ł  
Sam  P an  Jezu s  m iłośc ią  w ciszy  i spoko ju ,  t ru d n o  
n ie  m ieć p rz e k o n a n ia  do teg o  ro d z a ju  p ra c y  w śró d  
m ło d y ch ,  a g o rą cy ch  dusz i serc.

Niech s łow a p rzez  n ie  n ap isan e ,  b ę d ą  n am  
n a g ro d ą  n a  w y s i łek  ofiarny , n a  k tó ry  w tym  celu 
zd o b y ły śm y  się w szystk ie!

Redakcja.

Bóg zapłać!
S ta n ę ły śm y  po z łożen iu  eg zam in u  d o jrza ło śc i  

p rz e d  now ym , a n iezn an y m  o k re sem  życia.
P ie rw szy m  n asz y m  p ra g n ie n ie m  by ło ,  aby  w tym  

życiu  s tać  się uży tecznym i jed n o s tk am i,  aby  swą 
p ra c ę  pośw ięc ić  sp o łeczeń s tw u .

Ale do tego  p o t rz e b a  jak ie jś  p o tężn e j  s iły , k tó -

r a b y  m ło d e  i n ied o św iad czo n e  dusze  w zm acnia ła ,  
p o t r z e b a  b y ło  w sk az ó w ek  w  celu n a leż y teg o  po- 
p o k ie ro w a n ia  ich  p racą .

0  ty m  też p o m y ś la ły  C złonk in ie  K a to l ick iego  
S to w arz y szen ia  Kobiet.

1 oto  w iedz ione  ja k ą ś  w p ro s t  m a tcz y n ą  m iłością ,  
k tó ra  d y k tu je  m a tce  p o t r z e b y  dziecka, z ło ży ły  fu n ­
dusz n a  K u rs - rek o lek c je  za m k n ię te  dla m a tu rz y s te k .

Dzięki ty m  zacnym , k o ch a jący m  i o f ia rnym  
se rco m  z jec h a ły śm y  się z ró ż n y ch  s t ro n  diecezji 
ta rn o w sk ie j  do Z bylitow sk ie j  G óry.

I tu, w zaciszu  k la sz to rn y m , o toczone  o g ro m n ie  
życzliwym i i k o ch a jący m i sercam i, p rz y g o to w a ły śm y  
się i w zm acn ia ły śm y  dusze  nasze  u s tóp  B oga 
n a  da lsze  życie.

Tu d o w ied z ia ły śm y  się, że w tw ard y m  t ru d z ie  
czek a  n as  radość ,  że p o n ad  b u rz e  życ ia  d uch  nasz  
w znosić się m usi i iść jedną ,  p ro s tą  d ro g ą  p rzez  
se rca  ludzk ie , do Boga.

T uta j  o s ta teczn ie  p o z n a ły śm y  sp o so b y  p ra cy  
spo łecznej ,  p ra c y  w A kcji K ato lick ie j ,  p o z n a ły śm y  
jak  m o żem y  b y ć  pom ocnym i W am , D ro g ie  Nasze 
P rzew odniczk i.

P rz e ję te  żyw ym  uczuciem  w dzięcznośc i za OKa- 
zan ą  nam  pom oc  w t ru d n y m  p rze ło m ie  życia, silne 
ła s k ą  Bożą, z ufnośc ią  id z iem y  w św iat, k tó ry  na 
swym  p ro g u  ta k  se rd eczn ie  n a s  w ita  i p rzy jm uje .

A z se rc  n a sz y ch  p ły n ie  g o rą ce  'zapew nien ie ,  
iż b ęd z ie m y  w iernym i a p o s to łk a m i  w iary . P ły n ie  
z n ich  rów nież  se rd ecz n e  „B óg z a p ła ć ” dla tych , 
co n am  K u rs - rek o lek c je  z a m k n ię te  um ożliw iły  i d la  
tych ,  co nam  żyw e p ra w d y  i w sk azó w k i  w se rca
wpoili. Jadw iga  C zap lińska

Tąrnów.

Słowa wdzięczności!
O. J a c e k  W o ro n ieck i  w ro z p ra w ie  swej p. t .:

„O to n  A kcji K a to l ick ie j” tak ie  um ieszcza  s ło w a :
„Ton szczerej  życzliwości n a d a  Akcji K ato lick ie j  

o g ro m n ą  siłę  p ro m ien io w an ia :
gorliw ych  — zachęci jeszcze  więcej do p racy  
wahających się  i obojętnych jeszcze  więcej 

z a in te re su je  
a u przeciw ników  w zbudzi sza cu n ek  i p rz y ­

go tu je  d ro g i  do p o ro z u m ie ń ”.

N a jlepszym  i n a jp ięk n ie jszy m  d o w o d em  ja k  
w ielk im  je s t  „ ton  szczerej  życz liw ości” w Akcji 
K ato lick ie j ,  j a k  w ie lk ie  z ro zu m ien ie  jej zadań , j a k  
o g ro m n e  poczucie  odpow iedz ia lnośc i  P o lek -k a to l i -  
czek  za  m ło d e  p o k o len ie  — je s t  zo rg an izo w an ie  
k u rs u  A kcji K ato lick ie j  d la  m a tu rz y s te k  i um ożli­
w ien ie  im w zięcia  u d z ia łu  w re k o le k c ja c h  zam kn ię -  i 
ty ch  — k o sz tem  o fia r  K a to l ick ieg o  S to w arz y sze ­
n ia  K obiet.  Za „w dowi g ro sz"  S z lach e tn y ch  K o b ie t  
p ra g n ie m y  z łożyć  n a jse rd eczn ie jsze  p o d z ięk o w an ie .  
P ra g n ie m y  też  zapew nić ,  że m yśl  p rzez  n ich rz u co ­
n a  i z rea l izo w a n a  w y d a  p lo n  obfity ,  bo  o d ro d z o ­
n e  duchow o, do p ra c y  p rz y g o to w a n e  — b ęd z ie m y  
p raco w ać  n a d  o d n o w ien iem  w szy s tk ieg o  w C h ry ­
stusie .  r . . . . .Janina  P ie tru siń ska

Brzesko.

Drogie Czytelniczki
zachęcajcie i u łatw iajcie W aszym M ężom  
odbycie p ielgrzym ki do C z ę s t o c h o w y  
w dniach 18 i 19 w rześn ia  1937 roku.
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B ia t A n d rze j.

K U I I E  D N O C I E ^ I U  TL I  © @ B 1 N
„Ze świtem wstawałem i wołałem ku Tobie, Panie: Zbaw mnie, iżbym strzegł mandatów (poleceń) Twoich. Zwracały się oczy 

moje do Ciebie od rana, abym rozmyślał słowa Twoje". Tak mówił prorok Dawid o sobie. Każdego ranka prosił on Boga, by spełnił 
dokładnie wciągu dnia wolę Bożą i każdego dnia rozmyślał nad nauką Bożą. Niechże, każda czytelniczka naśladuje tego świętego pro­
roka i prosi Pana Boga codziennie o wytrwanie dobrem i codzień rozmyśla o środkach postępowania w doskonałości.

I. TYDZIEŃ.
Najdoskonalszy akt miłości Bożej.

Jakiż 011 jest? — zapytam y. Posłu­
chajm y i rozw ażm y. Akt m iłości polega
siie tyle na uczuciu, ile na uznawaniu 
/zawsze i w szędzie woli Bożej i na peł­
nieniu tej w oli Najświętszej Boga w e  
.w szystkich okolicznościach życia nasze­
go . Otóż zgadzanie się zupełne z wolą  
Bożą, zw łaszcza w nieszczęściach a prze­
śladow aniach — stanowi najdoskonalszy  
a k t miłości Bożej. „Córko moja — m ówił 
P an Jezus do św. Katarzyny Sencńskiej — 
myśl ciągle o spełnianiu Mej woli, a ja 
"będę ciągle myślał o tob’ie“. Jakażby to 
Tbyła zresztą miiilość,-ł któraby sprzeciw ia­
ła  się osobie umiłowanej i nie choiała 
pełn ić  jej woli? Dal nam w tym  w zglę­
d z ie  sam Pan Jezus najw znioślejszy  
przykład. Ileż razy podkreśla On, że 
pełn i w Sw ym  życiu i działalności w olę  
O jca  Sw ego. „Posłał Mnie Ojciec, abym  
p ełn ił w olę J e g o 1.... „Pokarmem Moim  
ie s t  pełnienie woli Ojca M ego“... „Ojcze, 
śnie Moja, ale T„/oia niech się stanie w o- 
la“... „Bądź wola Twoja, jako w  niebie, 
stak i na ziem i“ - nauczył nas siię mo­
d lić . „Nie ten, który Mi m ówi: „Panie, 
Parnie, w ejdzie do Królestwa Niebieskiego, 
a le  ten, który pełni w olę Ojca M ego“. 
Ś w ię ty  Jan w  liście do pierw szych  

•chrześcijan mocno tę prawdę podkre­
ś la :  „Kto zachow yw a słow o Boże, praw­
d ziw ie  w tym m iłość Boza się w y  
3conała“.

Bóg jest naszym  Ojcem. Ojciec ma 
p raw o  domagania się od dzieci uległo­
śc i, t. j. najw ierniejszego spełniania Je­
g o  w oli i zgadzania się z nią zaw sze. Pan 
SBóg jest również przyjacielem  naszym. 
„ W y  jesteście przyjaciółm i mymiii* — po­
w iad a  Pan Jezus, a rów nocześnie dodaje 
■warunek: „jeśli czynić będziecie, có Ja 
wam rozkazuję*. Przyjaźń wym aga zgod- 
aiości w oli m iędzy zaprzyjaźnionym i w e­
d łu g  francuskiego przysłow ia: „Przyja­
c ie l  — to drugi ja“.

Chcąc nabyć tę cnotę w ielką zgadza- 
aiia się z wolą Bożą, należy spełnić na­
stępujące warunki:

a) Prusic często  o tę łaskę Pana B o­
ga. używ ając w  tym  celu aktów strzeli­
s ty c h : „Nii'e moja wola, ale Twoja nie­
chaj się stanie**, „Bądź wola Twoja, jako 
w  niebie, tak i na ziemi**. „Panie, co 

cn cesz , abym czynił**? 1
b) Dla nabycia tej cnoty, spełniajmy 

nasze czynności w  najlepszej intencji po­
dobania się Bogu przez w ykonyw anie ■ Je­
g o  św iętej woli.

c) W  cierpieniach i utrapieniach, kie­
d y  najtrudniej przychodzi pow iedzieć  
-człow iekow i: „Bądź wola Twoja** — s t a - " 
rajmy się o ten akt zgadzania się z wolą  
Bożą, który będzie aktem najdoskonal­
szej miłości Bożej. Niech w tenczas przed  
oczym a naszym i staje obraz Zbawiciela 
■Cierpiącego ze słow y: „Ojcze, nie moja, 
a le  Twoja niech się stanie w ola“, — o- 
foraz Matki Bożej Bolesnej, której w  naj­
c ięższych  chwilach nie w yrw ała się żad­
na skarga z serca, — obraz św . Pawła, 
"Sctóry powiada: „Obfituję w eselem  iw każ­
d y m  utrapieniu**. „Podobam sobiie w  po- 
tw arzach, w prześladowaniach i w  uci­
skach dla Chrystusa**.

Rozważ to dobrze, niewiiasto katolicka 
a wyciągnij z tych słów  praktyczne po­
stanow ienia.

II. TYDZIEŃ,
Prostota.

„Bądźcie prostymi, jako gołębice** —  
powiedział Pan Jezus. Prostota w  obej­
ściu z drugimi, w e wszelkilm obcowaniu  
z bliźnimi ma nieprzeparty urok. Tak 
łatwo ona pozyskuje serca ludzkie, tak 
łatw o również ściąga upodobanie Serca  
B ożego. W yklucza ona bowiem w szelką  
obłudę, w szelk i fałsz i w yrachowanie.

Dusza taka jakże prosto, a jak za­
razem głęboko ujmuje cel sw ego życia, 
sw oje powołanie. „Chcę być tylko narzę­
dziem w  ręku Boga“ — powiada sobie 
i całe dążenie do doskonałości zamyka  
w tym krótkim i prostym zdaniu. Jakże 
ono jest praw dziw e! Każdy chrześcija­
nin, przebywając w  św iecie, winien speł­
nić w olę Bożą, a tym samym tw orzyć  
dzieła te tylko, które Bóg chce. Winien  
zatem być instrumentem w ręku Bożym . 
Jak rzemieślnik narzędziem siwym sporzą­
dza rzeczy pożyteczne, a o ile jest arty­
stą, to tw orzy dzieła znakomite, piękne 
i zdum iewające — tak i Stw órca, Artysta  
nieskończenie doskonały, może przez lu­
dzi, o ile oni są powolnym i narzędziami 
w  Jego ręku, pomnażać sw e arcydzieła  
na ziemi.

I tak jest w  rzeczyw istości. C zyż  
rnłode dziew czę, które pośw ięca swój 
czas w olny na pracę miłosierdzia, odw ie­
dzając chorych, niosąc pociechę cierpią­
cym, pracując ponadto w Akcjii Katolickiej 
nad szerzeniem  dobra — nie jest w dzięcz­
nym narzędziem w ręku Boga?

C zyż matka w  ognisku domowym, 
pośw ięcając się całkow icie w ychowaniu  
dzieci na dobrych chrześcijan, a m oże na 
dobrych i św iętych  kapłanów, nie jest po- 
azi-wienia godnym narzędziem w ręku 
Boga?

C zyż wdowa, pozostająca w  bolesnym  
osamotnieniu po stracie męża, a oddająca 
się gorliwie w ychowaniu dzieci, jeśli je 
ma, lub pracy katolickiej, jeśli jej na to 
czas i zdrow ie pozwala — nie jest dro­
gocennym  instrumentem w ręku B ożym ?

Patrzm y .w duchu wiary na życie na­
sze. Ujmujmy je prosto i z prostotą dąż­
my do doskonałości. Niech to prześw iad­
czenie będzie nam pociechą, że pełniąc 
dobrze w olę Bożą, na jakimkolwiek po­
sterunku Bóg nas postaiwił, jesteśm y ty l­
ko narzędziami w Jego ręku.

Zastanów się teraz nad sobą, matko 
droga, i odpowiedz sobie: Jak w ygląda
mój stosunek do B oga? C zy zaw sze jestem  
gotow a pełnić to tylko, czego On chce?  
O ile jestem narzędziem w ręku B ożym ?  
Jak odnoszę się do bliźnich? W jakich o- 
kolicznościach zapominam o cnocie pro­
stoty  i szczerości, a jestem  obłudna, fał­
szyw a i w yrachow ana?

Niech przed oczym a twym i często  
sta/wa obraz D zieciątka Jezus, które przy­
szło  na św iat z tym  pełnym  mdłości o- 
św iadczeniem :

„Oto idę, Ojcze, pełnić wolę Twoją**!

III. TYDZIEŃ.
Skupienie.

Jakże hałaśliwym  jest św iat dzisiej­
szy. Ileż w  nim niepokoju, szarpaniny, go­
nitw y za zadowoleniem  osobistym . Hałas 
ten wdziera się i do duszy człow ieka ii za­
głusza w niej cichą m owę natchnień B o­
skiego Mistrza.

Szczęśliw e te dusze, które wśród roz- 
gwaru świiata umieją skupić się w ew nętrz­
nie i skierować ..Jswe myśli ponad rzeczy  
doczesne do rzeczy w iecznych i nieprze­
mijających!

W ażną rzeczą w życiu każdego jest 
umiejętność skupienia wśród tysiącznych  
zajęć codziennych. Najłatwiej taką cnwilę 
ciszy  przeżyw a się u stóp N aśw iętszego  
Sakramentu. Znajdując się w  pobliżu ko­
ścioła, wejdź do niego, niewiasto, pokłoń 
się Boskiemu W ięźniowi miłości, złóż Mu 
najgłębszy hołd czci i1 miłości.

Tyle ludzi przechodzi w  dnie po­
w szednie obojętnie koło św iątyni; ty  nie 
przechodź nigdy, nie w stąpiw szy choć na 
parę minut, choć na krótką rozmoiwę Z B o­
skim tw ym  Przyjacielem , Stw órcą i Bo­
giem. ;

A lt nie zaw sze jest sposobność sku­
pienia się w  ciszy  kościoła. Niech w ten­
czas pamięć na obecność Bożą dopomaga 
do skupienia.

„Gdybyś nieustannie miał przy sobie 
kogoś — mówi św . Jan Złotousty — przed  
kim musiabyś zdaiwać rachunek z każdej 
twej sprawy, z każdej naw et myśli, nlie 
byłbyś ciągle ostrożnym, żeDy'*'iw< czym  
nie w ykroczyć? Owóż czy  czuw asz, czy  
spoczyw asz, czy  gniew asz się, czy  się w e ­
selisz, cokolw iek robisz, gdziekolwiek się 
znadujesz, pamiętaj o obecności Bożej, a 
nie oddasz się zbytniej w eso łości i nie u- 
niesiesz się gniewem**. Ta pamięć na obe­
cność Bożą chroni’ nas zatem  sukteczflle 
od zbytniego rozprószenia.

„Kto ciągle pamięta na obecność B o­
żą — m ówi jeden z mistrzóiw życia du­
chownego — ten nie tylko jWŚród zajęć  
wzniosłych, lecz i wśród największej w rza­
w y św iata św iętym  może zostać**.

Różne są sposoby, ułatwiające pa­
mięć na obecność Bożą. Jednym z nich — 
to upatrywanie Boga w tym, co nas o- 
tacza (kwiaty, góry, lasy i t. p.). Innym — 
to przedstawianie sobie Boga w ewnątrz 
nas obecnego. . „Czyż nie w iecie, że jeste­
ście Kościołem Bożym , a Duch św ięty  
m ieszka w  w as“ ? W yobrazić sobie, że  
w  samotnej celi serca m ego mieszka Pan 
Jezus /i często  uciekać się do Niego.

Chwila zastanowienia. Kiedy w mym  
życiu mam chwile skupienia? jakich spo­
sobów  używam, by pamiętać na obecność  
B ożą? Jak często  nawiedzam  Pana Jezu­
sa w kościele?

Pamiętajmy, że tylko dusza skupiona 
wew nętrznie s ły szy  w yraźnie głos B oży, 
otrzymuje obfite ośw iecenia, dające jej 
/właściwą ocenę piękna życia  doskonałego  
i zapalające ją do w ytrw ałej pracy nad 
zdobyciem doskonałości.

IV. TYDZIEŃ.
Czytanie duchowne.

Jednym z najskuteczniejszych środ­
ków, utrzym ujcych nas w  duchu prawdzi­
wej pobożności, jest stałe, codzienne czy­
tanie — przynajmniej dziesięciominuto- 
w e — książek treści religinej. Praktysa ta  
nazyw a się czytaniem  duchownym. Oto co
0 niej m ówi św . Bernard:

„Czytanie duchowne i modlitwa —  
jest to broń najskuteczniejsza do zw al­
czenia. szatana. Są to najpewniejsze .środ­
ki dostąpienia zbawienia w ieczystego. Mo- 
aiitwą i czytaniem  pobożnym w yniszcza­
m y w sobie chociażby najbardziej zako- 
rzeniune w ady, a pielęgnujemy cnoty. C zy­
tanie duchowne najlepiej odkrywa przed  
nami w szelkie niedostatKi naszej duszy
1 chroni nas od próżności św iata tego“.

R ozw ażm y jeszcze zdanie św . Grze­
gorza: „Książka pobożna jest jakby zw ier­
ciadłem, w  którym widzim y w ew nętrzny  
obraz naszej duszy. Jeśli, naśladując ko­
biety św iatow e, przyglądające się sobie 
w e zw ierciedle dla zatarcia w szelkiej zma­
zy  na tw arzy i przystrojenia się najw y­
kwintniejszego, nabędziem y zw yczaju  czy ­
tania ksiąg pobożnych, obaczym y w  nim. 
jakby w  zw ierciedle, skazy duszy naszej 
i rozpoznamy, czy  w  cnotach czynim y po­
stępy, czy  przeciwnie do doskonałości 
w cale nie dążymy**.

B y czytanie duchowne przynosiło rze­
czyw istą  korzyść duszy — musi odbyw ać  
w ać się w edle następujących zasad i w a­
runków:

I. Kto oabyw a czytanie duchowne, 
winien czynić to z najlepszą intencją, tj. 
nie dla ciekaw ości, lecz dla szczerego po­
stępu w  doskonałości. Przed czytanifem  
należy prosić o św iatło Ducha św . i po­
w tarzać za prorokiem: „Mów, Panie, bo 
słucha sługa T w ój“ !

I. Książkę religimą należy czytać po­
woli, z pilną uwagą, z zastanowieniem  się  
nad myślami tam zawartymi. Czytanie to 
winno Dyć podobne do cichego i pow ol­
nego deszczu, który spadając powoli, do­
staje się do głębi ziemi i użyźnia glebę.

In. „Odbywając pobożne czytanie —  
powiada św . Bernard ■ powinniśmy w y-  
biać sobite z niego jakąś , myśl św iętą i w y ­
ryć ją w  pamięci, ażeby, przyw odząc ją 
na pamięć, w  ciągu dnia utrzym ywali przez  
to nasz umysł w zjednoczeniu z Bo- 
giem “.

IV. 'Ostatnijn warunkiem korzyści 
z czytania duchownego — to dobór odpo­
wiedniej książki, któraby była dostosow a­
na ii do rozwoju naszego duchow ego i do 
poziomu w ykształcenia. Dobrze jest w  tej 
rzeczy zasięgnąć zdania spowiednika.

Chwila zastanowienia się. Jakie książ­
ki czytam ? Odkąd w prowadzę w sw ym  
życiu  praktykę stałego czytania duchow­
nego? Jakie zaniedbania popełniałam do­
tąd w  tym przedmiocie?

Czynem pięknym, apostolskim będzie  
podsuwanie dobrej książki do czytania mę­
żow i i domownikom.

Na zakończenie tego rozważania przy­
taczam zdanie św . Jana Chryzostom a: 
„Czytajm yż pobożne książki pilnie i z na­
leżytą uwagą w tym celu jedynie, aby  
Duch św. raczył nie tylko nas ośw iecać, 
lecz i dopomagać nam do tego, byśm y  
w  łasce Bożej coraz w iększego w zrostu  
nabierali**.

Teresa Szyrajew.

Kinga wdową.
Napadły ta ta rsk ie ,  w ojny  z Jadźw ingam i,  w alki 

2  ks iążę tam i, aczko lw iek  zos ta ły  dzięki w p ły w o m , 
p o m o c o m  i m odlitw om  Kingi zażeg n an e  i k ra j  lżej. 
p o c z ą ł  oddychać, jednak skarb ,  zasilany  posagiem  
Kingi, w y c ze rp a ł  się.

Król B o les ław  w idzia ł  z jednej s t ro n y  b ra k  ś rod ­
k ó w  do obrony) k ra ju  na  p rzysz łość ,  z drugiej b o ­
leśnie odczuw ał w ielkość bezm ie rną  długu, zac ią ­
gn ię tego  w o b e c  sw ej m ałżonki z jej posagu.

Na zjeździe w  K orczynie, gdzie om aw iano  sp ra ­
w ę  kraju, za  n am o w ą  biskupa P ra n d o ty  poruszono 
ró w n ież  s p ra w ę  zabezp ieczen ia  Ringi. Król Bole­
s ł a w ,  m ajac  w  duszy  g łęboko w y r y t e  d o w o d y  do­
broci, życzliw ości i w spania łom yślności sw ej  św ią ­

tobliwej m ałżonki, p rzyznał ,  że posag  Kingi ra to w a ł  
nieustannie O czyznę , ale że jest już ca łkow ic ie  w y ­
cz e rp a n y  i zw ró c ić  go nie może U rad zo n o  więc, 
że w  zam ian  pożyczonego  posagu, odda  się Kindze 
ca łą  ziemię sandecką .

Legatem , p o tw ie rd zo n y m  podpisem  i pieczęcią, 
król B o les ław  p rzyzna ł ,  że Kinga w y p o sażo n ą  zo­
s ta ła  w ianem  w  złocie, s re b rze  i drogich  kam ie­
niach. Za natchn ien iem  boskim  hojnie u ży c za ła  po­
m o cy  w  czasie najw iększej niedoli. G d y  nie by ło  
czym  opłacić  w ojska, w te d y  czci i s ł a w y  godna 
pani, a  m a łżo n k a  najdroższa , p rze ję ta  s e rd eczn y m  
uczuciem  i współczuciem , często  ze sk a rb u  sw ego  
szczodrobliw ie  d aw a ła  na  w y p ła ty  w ojska. Król 
p rzyznaje ,  że w u b e c  sz lach ty  ob iecy w a ł  i za ręcza ł,  
że te pieniądze w iern ie  i u roczyśc ie  obow iązuje  się 
zw rócić . W id zą c  jedlnak niem ożność zw ro tu  ta k

znacznej sum y, idąc  za  ra d ą  biskupa P ran d o ty ,  z a  
w y ro k iem  i uznaniem  ca łego  zjazdu, daje, nadaje  
i n ieodw ołalnie  zda je Kindze Sądeczyznę  w ie c z y ­
s ty m  dziedz ic tw em  w  całości, bez u jm y, w  zupe ł­
ności na  posiadanie cła  z w szelkiem i p rz y n a leży -  
tościami, z lasam i aż  po m iedzę w ęg ie rską ,  z rz e ­
kami, ry b o łó w s tw e m , sadzaw kam i,  łąkam i, z w sze l­
kimi p rzy leg łośc iam i i p rzynależ juośc iam i.  W  S ą-  
deczyźnie  Kingi nie za s trzeg a  sobie król p ra w  żad ­
n ych  zgoła, p rócz  p ra w a  ob rony  i opieki ku pocie­
sze rzeczonej m ałżonki najukochańszej.

O sta tn ie  pięć la t  p an o w an ia  B o les ław a  p rzesz ło  
spokojnie. Za p rz y k ła d e m  Kingi o d d aw a ł  się k ró l  
m odlitw ie i d o b ry m  uczynkom , unikał hucznych  
biesiad i łow ów , n a w e t  te rc ja rzem  św. F ra n c isz k a  
został.  R ozbudow ał stolicę, ozdabia ł i ro z sz e rz a t

D okończenie na str. 4 .
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w s k  u i
Laura M arkow ska.

Cud nad Wisłą.
W iosna  1920 ro k u .  W ojna  św ia tow a z a ła m a ła  

się  już p ra w ie  n a  w szy s tk ich  fro n tach .  O czek iw any  
d łu g o  pokó j  p o w ra ca ł  zw olna do p a ń s tw  Z ac h o d ­
n ich , ty lko  w Polsce, n a  w sch o d n ich  ru b ieżach  n ie ­
u s ta n n ie  św iecą  łuny ,  p ło n ą  c h a ty  i s io ła ,  k rw ią  
d y m ią  sm ę tn e  u gory .

Na w a rszaw sk im  zam k u  dzień  i noc  toczą  się 
n a ra d y ,  w jak i  sposób  ra to w ać  ojczyznę, z ag ro żo n ą  
p rz e z  zb liża jące  się czerw one  w o jska  bolszew ickie . 
Po sześciu  la tach  sza lonych  zm ag ań  b i tew nych , od 
K a rp a t  aż do B a łty k u ,  g d y  z iem ia  n asza  ca ła  s ta ła  ; 
się  już ty lko  jed n j  m w ielk im  cm en ta rzem , k ry ją ­
cy m  p ro c h y  na j lep szy ch  synów , k tó rz y  sw e m ło d e  
ży c ie  dla obcej oddali  sp ra w y  — no w a za p o w iad a ­
ł a  się wojna. To d o p ie ro  p o c z ą te k  w ojny  — p o l­
sk ie j  w ojny . C zerw one w o jska ,  j a k  w e z b ra n a  rz ek a  
za la ły  nasz  k ra j ,  chc iw ie  zag a rn ia jąc  ziemie, ja k b y  
sw o ją  w łasność .  Duch w n a ro d z ie  p o lsk im  począł  
s łab n ąć ,  zw ątp ien ie  o g a rn ę ło  w szys tk ich ,  czy p o d o ­
ła m y  tej o lb rzym ie j fali, lecącej od  W schodu , k tó ­
r a  jednym , p o tężn y m  u d e rzen iem  m oże  n as  zm ie ­
cie  z pow ierzchn i ,  że n ie  zos tan ie  śladu... P rzec ież  
zo s ta l iśm y  sami, opuszczen i p rzez  w szystk ich  są ­
siadów , zdan i ty lko  n a  w ła sn e  siły. P os łow ie  obcych  
p ań s tw ,  w obliczu n ieb ezp ieczeń s tw a ,  opuścili  czym- 
p rę d ze j  W arszaw ę  w p o p ło c h u  i p rz ek o n an iu ,  że 
a rm ia  cze rw o n a  zn iszczy  n as  doszczętn ie .

T y m czasem  w zam kow ej k o m n ac ie  N aczelny  
W ódz  czuw a dniem  i nocą . On je d e n  n ie  trac i  w ia ­
r y  w zw ycięstw o mimo, że znaczna  część k ra ju  
b y ła  już w p o s iad an iu  bo lszew ików . W  bezsen n y ch ,  
g łę b o k ą  t ro s k ą  spow itych  nocach ,  sn u je  p lan y  n o ­
w y ch  w alk  i zw ycięstw . W ie rzy  w n a ró d  i jego  
g łę b o k ą  m iłość  k u  ojczyźnie.

D ro g ą  polną, co w iedz ie  od zag ró d  w iejsk ich  
do g łó w n eg o  gośc ińca  k u  W arszaw ie ,  zd ąża ła  g r o ­
m a d k a  w iejsk ich  w y ro s tk ó w  w o toczen iu  k o b ie t  
i  m ło d szeg o  ro d zeń s tw a .  Z d a lek a  w idać b y ło  g r u ­
p y  śp ieszący ch  g łó w n y m  t r a k te m  ludzi, w sza ry ch
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na  g ło w ach  m ac ie jów kach , lecz jeszcze  w u b ra n ia ch  
cyw ilnych. Od w czesn y ch  godzin  ^ o ra n n y c h ,  dzień  
s ie rp n io w y  zap o w iad a ł  się g o rą c y  i p a rn y .  Z ło ­
w różbna  cisza cza iła  się w p o w ie trzu ,  ty lk o  od 
czasu do czasu, d o la ty w a ł  u szu  cichy sz loch  dzieci 
i k o b ie t ,  t łu m io n e  jęk i  i w es tchn ien ia .  J a k  sza re  
widma, sunęli  powoli* ociężale , s t ru d ze n i  d a lek ą  
d rogą .  W za g as ły ch  ź ren icach  k o b ie t  p rz y s ia d ł  
ta jem n y  lęk, w a rg i  d rża ły ,  n ie  m ogąc  w ym ów ić 
żadnego  s łow a. W m ilczeniu  zbliżyli się do ro g a tk i  
m iejsk ie j.  Tu  p a n o w a ł  ru c h  i g w a r  n iezw y k ły .

W tem , n a js ta rsz y  z g ro m a d y  ch ło p ak ó w , F ran e k ,  
liczący o k o ło  20 lat, zw rócił  się do sw ych  to w a ­
rzy szy  m ó w ią c :

— W idzicie tych  tam , w sza ry ch  m ac ie jó w k ach ?  
To ocho tn icy .  W czora j m ów ił mi W a 'ek ,  że razem  
z w o jsk iem  ca ły  n a ró d  szy k u je  się do b o ju :  r o b o t ­
nicy, rzem ieśln icy , p an o w ie  i ch łopi.  Kto zdrów  
i w B oga w ierzy , idzie b ron ić  k ra ju .  N aw et k o b ie ­
ty  zg łasz a ją  się do w ojska. U tw orzono  z n ich  o d ­
dz ia ły  w artow nicze . R a tow ać t rz a  ojczyznę, aby  
n ie  b y ło  za późno..

— F r a n u ś ! F ran u ś !  ozw ał się n ag le  rozpacz liw y  
g łos  ko b ie ty ,  k tó r a  rzuc iła  się n iep o w s trz y m a n y m  
p ę d e m  k u  n iem u.

— F ran u ś ,  ty  mój je d y n ak u .  Nie odchodź , zo­
s tań  ze m ną, chcesz  m nie  zostaw ić  s ie ro tą  ? J e d ­
n ego  cieb ie  sy n aczk a  m am  n a  świecie . J a k o ż e  m nie 
zostać  sam ej ? F ran u ś ,  ja  n ie  w ró cę  do domu bez 
ciebie . Od św itu  do nocy, od zach o d u  do p o ra n k a ,  
b ę d ę  tu  s ta ła  u  b ra m  tego  m iasta ,  p ó k i  n ie  p rz y j ­
dziesz. Nie żal ci to m atk i,  a i H a n k a  zap łacze  się 
na  śm ierć  za tobą...

— M atuś, n ie  p łacz  — u s p a k a ja ł  ją  F ran e k .  — 
Nasz k s iądz  idzie  ra z e m  z nam i. Mówił, że w sam 
dzień  W niebow zięc ia  M atki Boskie j, p ó jd z iem y  do 
a tak u .  M atka  N ajśw ię tsza  sam a  n as  poprow adzi ,  boć 
to z Je j  w rogam i i o Jej św ię tą  cześć id z iem y  w al­
czyć. Nie d ad zą  n am  r a d y  bo lszew ik i.  W a łek  m ó ­
wił, że codz ień  w k a te d rz e  św. J a n a  w W arszaw ie ,  
p rz ed  o b razem  M atki Boskie j, nuncjusz  p ap ie sk i  
ks. A chilles R att i  o dm aw ia  m o d ły  za pom y śln o ść  
naszej spraw y.

— Czy ino p o d o ła c ie ?  — p rz e rw a ła  m u m a-

: t y  i  n y
tka .  — P rzec ie  c ze rw o n y ch  je s t  siła, zg n io tą  was, 
że s t ra c h  pom yśleć .  — F ran u s ,  dziecko  ty  m oje , 
w róć  do dom u, bez  c ieb ie  jed n eg o  ..

Nie d o k ończy ła .  Żal o k ru tn y  śc isną ł  jej se ręe ,  
z a c h ły s n ę ła  się łzam i, s ło w a  za m a r ły  n a  u s ta c h .  
Nagle, k u rczow o , ja k b y  w pan icznym  s t r a c h u  u cze ­
p i ła  się ra m ie n ia  F ran k a ,  c iągnąc  go z ca ły ch  s ił  
w k ie ru n k u  wioski.

F ran k o w i n ag le  zak ręc iło  się w głow ie . J e g o  
duże, ch a b ro w e  oczy p rz y s ło n i ła  m g ła  b ez n ad z ie j ­
n ego  sm utku .  Z t rw o g ą  sp o jrza ł  w zsza rza łe  ob li­
cze m atki.

— Cicnaj m atuś , cichaj — sze p ta ł  z d ław io n y m  
g ło sem . — Żal mi cię... czekaj... m oże  zo s tan ę  je s z ­
cze... n ie  opuszczę cię... pó jd ę  z tobą...

W  zam y ślen iu  ob ją ł  m a tk ę  ram ien iem . O p a n o ­
wał nim  jak iś  s ło d k i  sen. Św ia t to n ą ł  w j a s n o ­
ści b łę k i tn e g o  dnia, z oddali d o la ty w a ł  zapachs 
z ie lonych  ł ą k  i pól. Już  m ia ł  zaw rócić . N ag le  zb u ­
dził  go jak iś  dźw ięk. M elodia znanej p io sen k i  żo ł­
n ie rsk ie j  :

„Na ra m ię  b roń ,  hej n a p rz ó d  m arsz .
J a k  w ic h e r  w hucznym  p ę d z ie ”.

„B roń  do o c ta tk a  p o lsk ich  pól,
Boś po to  je s t  icn sy n e m ”.

O be jrza ł  się. Ulicą s z e ro k ą  i d łu g ą  sz ły  rów no,,  
m ia row o , zw ar te  sze reg i  m ło d o c ian y ch  ż o łn ie r z y  
o tw arzach  jasnych ,  z p ie śn ią  n a  us tach ,  p e łn i  n a ­
dziei w zw ycięstw o. Zdążali w s tro n ę ,  gdz ie  s ta l  
F ra n e k  ze  sw ą g ro m ad k ą .

W tej chw ili o k n ą ł  się zupe łn ie .  Gwałtownyira 
ru c h em  w y d a r ł  się z ob jęć  m atki,  p rz y p a d ł  do jej, 
ko lan ,  p o ch y l i ł  n isk o  g ło w ę i z a w o ł a ł :

— P o b ło g o s ła w  m atu ś  ja idę. O jczyzna n a  m n ie  
woła... czas m i już, czas. Żegnaj m atuś.. .  bądź  z d ro ­
wa. — Dalej ch łopcy ,  za m n ą !

Szybk im  k ro k iem ,  n ie  og ląda jąc  się za siebie,, 
p o d ąży li  n a p rzó d  i zn k n ę li  n a  sk rę c ie  ulicy...

(D okończen ie  n as tąp i) .

Dokończenie ze str. 3 „Kinga wdowa .

W a w el ,  ukończy ł b udow ę kościoła  P a n n y  Marii, 
zb u d o w ał  Sukiennice i t. p. W reszc ie  dnia 10 g ru d ­
n ia  1279 r. u m arł  pobożnie, a Kinga zo s ta ła  w d o w ą .

Sw . P a w e ł  w  liście do T y m o te u sz a _ l ,  5, 3— 10 
n au c za :  „ W d o w y  czcij, k tó re  p ra w d z iw ie  w d o w y  
są. Jeśli  k tó ra  w d o w a  syny , albo w nuki ma, niech 
się p ie rw ej  u czy  swój dom rządlzić... albow iem to 
je s t  p rzy jem n e  p rz ed  Bogiem. Ale ta, k tó ra  p r a w ­
dziw ie  w d o w ą  jes t  osierocia łą ,  n iech m a  nadzieję 
w  Bogu i niech t r w a  noc i dzień na p ro śb ach  i m o­
dli iw ach , bo ta,, k tóra  w  ro zk o szach  jest, choćby  
ży ła ,  u m ar łą  jest. A rozkazuję  to, ab y  b ez  n ag an y  
były .. .  m a jąc  św iad e c tw o  w  d o b ry ch  uczynkach" .

C zterdz ies to le tn ia  p ie lg rzy m k a  z iem ska Kingi 
z  B o les ław em  musiała w y rz e ź b ić  szczere  uczucia 
serdecznej,  s io s trzane j  ‘ miłości. W spólne przeżyc ia ,  
radośc i i pow odzenia , w spólne trosk i i smutki, p a ­
m ięć  na piękne, sz lachetne  r y s y  zm ar łeg o  m ęża, na  
jego p rzychy lność ,  w ierność, cześć, zaufanie, po ­
s łu ch  —  te  w spom nien ia  m u s ia ły  n iejedną łzę w y ­
cisnąć  z cz y s ty c h  ócz Kingi. S e rce  jej p łakało, bo 
w id z ia ła  m a r tw y m  tego, k tó rego  nie m iłością z m y ­
s ło w ą ,  ale po bożem u kochała , — tak a  m iłość t r w a l ­
sza . głębsza , a s t r a ta  ty m  boleśniejsza...

Na p ogrzeb  k ró la  zjechali się panow ie  i w  do­
w ó d  uznania  i szacunku ku Kindze prosifi; ab y  d a ­
lej r z ą d y  sp ra w o w a ła ,  ta  jednak  odm ów iła,  o św iad ­
czając, że sam a  nie p ragn ie  p an o w ać  i s i ły  jej po ­
trze b o m  p a ń s tw a  nie odpow iedzą. P rz e d  p o g rze ­
b em  k az a ła  sobie Kinga p rzy n ie ść  p rześc ie rad ło  
zm ar łeg o  m ęża, a p rz e k ro iw sz y  je na  poły, razem  
ze s w ą  s io s trą  Jolantą, w d o w ą ,  o k ry ły  sobie g ło w y  
i w  tak im  ża ło b n y m  stroju sz ły  obie za  tru m n ą  
króla.

L u d  k rakow sk i,  u j rz a w sz y  Kingę, p łaka ł i w o ­
ła ł :  „O to  dw oje um arli  —  król śmiercią , a k ró lo w a  
zakonem ". P o  pogrzeb ie  Kinga ro zd a ła  sw e  bogate  
s z a ty  paniom  dw orsk im , n a w e t  sygnetu , k tó ry m  li­
s ty  p ieczę tow ała ,  nie zo s taw iła  sobie.

Ludność czując, że trac i s w ą  panią, matkę, o- 
b ronicie lkę i k rólow ę, g łośnym  płaczem  us i łow ała  
Kingę z a tr z y m a ć  w  K rakow ie, lecz ona, ro z rz e w ­
niona ty m  objaw em , dziękując serdecznie , pozos tać  
nie chciała. W  kościele św. F ran c iszk a  p o że g n aw ­
s z y  w szys tk ich ,  ślub czystośc i odńowiła, a  w ło ­
ż y w s z y  habit zakonny , życie zakonne w  k lasz to rze  
sądeck im  rozpoczęła .  W  pokorze wielkiej przepisom  
zak o n n y m  się poddając , o św iadczy ła ,  ze :  „nie ro z ­
k azy w ać ,  ale s łuchać  p rzychodzi" .  T ak  p ie rw sze
k rok i  s taw ia ła  fu n da to rka  i za łożycie lka  klasztoru .

#

Janina P ie tru siń ska «

Z chwili...
Z h u k ie m  — szczęk iem  h am u lcó w  s ta n ą ł  p o c iąg  

n a  stacji w B rzesku .  W z ię łam  w alizkę , o tw a r ła m  
drzw i i ze sk o czy łam  ze s topni pociągu , ab y  sk ie ­
ro w ać  się do w yjścia .  J e d n a k  m ow y n ie  b y ło  o tym, 
żeb y  zam ia r  ten  usku teczn ić .  Do pociągu , z k tó r e ­
go p rz ed  chw ilą  w y s iad łam , w ch o d z i ły  t łu m y  k o ­
biet. M igały  b a rw n e  ch u s tk i  k ra k o w sk ie ,  p o w ie ­
w a ły  sze ro k ie  s p ó d n ic e! Gwar, k rz y k  sk łęb io n y  
ro z d z ie ra ł  pow ie trze .  D o s ta łam  r ę k ą  w czoło , k o ­
szy k iem  w b rzuch ,  odb iłam  się od jednej sp ie szą ­
cej, u p ad łam  n a  d rugą ,  p c h n ię ta  w reszc ie  silnie, 
w y d o s ta łam  się z t łu m u  sp ieszących .

S tan ę łam  „w b ezp ieczn y m  m ie jsc u ” i o c h ło ­
nąw szy  tro szeczk ę ,  z a d a ła m  sob ie  p y ta n ie :  gdzie  
te  k o b ie ty  t a k  b a rd zo  się s p i e s z ą ; czem u tak i  g w ar  
robią , w yrzuca jąc  z s ieb ie  k ró tk ie ,  g a rd ło w e  o k rz y ­
ki — czem u p ł a c z ą ?

— A ch a!  One ja d ą  do P ru s  — ja d ą  po  p ra cę !  
Nie m og łam  dłużej n ad  tern się zastanaw iać ,  bo 
k o n d u k to rz y  p o dn ieś l i  la ta rk i  i p o c iąg  zw olna za ­
czął ruszać.

K rzy żo w a ły  się o k rz y k i  p o ż e g n a ln e :
— „M agduś a n ap isz  w ne tk i„  — „Mamo ! o syna  

mi dbaj„  — „Józek , nie leń  się, bo żniw a za p a ­
sem* — „Pam iętaj*  — Ż egnajc ie  — „Bądźcie zdrowi*.

O sta tn i  o k rz y k  s k o n a ł  w p o w ie t r z u! O statn ie  
łzy  sp a d ły  na cza rn ą  z i e m ię! O sta tn ie  w e s tc h n ie ­
n ie  zad rża ło  w p rz e ję te j  s i lnym  w zru szen iem  piersi!

U czu łam  s tra sz n y  sm u tek ,  o t  p o p ro s tu  jak  się 
to m ówi „z rob iło  mi się ciężko  n a  sercu*. O dje­
cha ły  do P ru s  m ło d e  k o b ie ty  do życ ia  n a  ziem i 
cudzoziem skie j  n iep rz y g o to w an e ,  o d jech a ły  po p r a ­
cę w k rw i  i w pocie.  G łód w y p ęd z i ł  żony  z dom ów  
m ężo w sk ich  „do Niemca*. P o tr z e b a  w y g n a ła  m a tk i  
z ro d z in n y ch  dom ostw , z dala  od  dzieci u k o ch an y ch .

K o b ie ty  te  n a  obcej ziemi, w śró d  o bcych  ludzi, 
w obcych  zw yczajach  i obyczajach  p raco w ać  b ę d ą  
w zno ju  n a  k a w a łe k  ch leba , d la  k to re g o  p o rzu c i ły  
dom rodz inny , w io sk ę  u k o c h a n ą  i z iem ię ojczystą .

0 ,  k o b ie ty  ka to l ick ie ,  k tó r e  zo s ta ły śm y  w Ojczy­
źnie, n ie  w y s ta rczy  w spó łczucie  dla tych ,  k tó re  
o d jech a ły ,  n ie  w y s ta rczy  żal za niem i.

M usim y zdać so b ie  sp raw ę  z tego , że tym  em i­
g ra n tk o m  sezonow ym  grozi ty s iące  n ie b e z p ie ­
czeństw  w N iem czech, za raż o n y ch  n eo p o g a ń sk im  
duchem . W p o śp iech u ,  w znoju, w ch ao s ie  w rażeń , 
w t ru d z ie  m o g ą  zagub ić  m yśi  o B o g u! W y c z e rp u ­
jąca  p ra c a  i chęć ja k  n a jw ięk szeg o  zy sk u  m oże  
p rz y g łu sz y ć  g łos  sum ien ia  i dojść m oże  do ł a m a ­
nia  p ra w  Bożych.

D latego  też  m ó d lm y  się za tymi, k tó r e  już o d ­
jech a ły ,  by  Bóg czuw ał n ad  nimi, by  p ra c y  ich

p o b ło g o s ław ił .  P iszm y  do n ich  p e łn e  se rd ecz n o śc i  
listy, b y  m yśl o n a s  p o d t rz y m a ła  d u ch a  ich. Te zaś„ 
k tó re  jeszcze  w y jech ać  m ają,  uśw iadom ić  t r z e b a  
o n ieb ezp ieczeń s tw ach  g ro żący ch  im  n a  obczyźnie,,  
p o s ta ra jm y  się o to, b y  w dz ień  w y jazdu  w sz y s tk ie  
do s to łu  B oga w T ró jcy  św. J e d y n e g o  p rz y s tą p i ły  
bo to  d oda  im  siły  i m ocy.

M usim y do ło ży ć  w sze lk ich  starań, b y  e m ig ra n t ­
ki z Bogiem  o d jech a ły  i z Nim p o w ró c i ły  — b o  
w p rzec iw n y m  ra z ie  zg u b ią  dusze  swoje, a  do d o ­
m ów  ro d z in n y ch  p rzy w io zą  d u ch a  ze p su c ia  i m e — 
m iary .

„M ódlm y się i czuwajmy*!

Z Sekretariatu &- S. li.
1. S p ie szy m y  zak o m un ikow ać ,  że z p rzy czy m  

od n as  n ieza leżn y ch  d o d a tk ó w  „Dbaj o zdrowie* 
n ie  m o żem y  zam ieścić  ani w tym , ani w s ie rp n io ­
w y m  N-rze. Z apew niam y  ty lko  D rog ie  C zy te ln iczk i ,  
że w e w rześn iu  i p aź d z ie rn ik u  u k a ż ą  się p o d w ó jn e  
do d a tk i  — a w ięc 6 d o d a tk ó w  w 1937 r. u k aż e  się 
w m yśl zapow iedzi.

2. D onosim y  W am , K o ch an e  C zyteln iczki,  że- 
w dn iach  18 i 19 w rześn ia  b. r. od b ęd z ie  się P ie l ­
g rz y m k a  M ężów n a  J a s n ą  Górę. — S p raw ę tę  k ł a ­
dz iem y W am  n a  se rce  — bo t rzeb a ,  żeb y  jak  n a j ­
w ięk sza  liczba  m ężczyzn  w niej uczestniczyła..  
W iele  m ożecie  uczynić, n am aw ia jąc  swych m ężó w , 
b rac i ,  czy  s ta rsz y c h  synów  do w zięcia  w niej u d z ia ­
łu. Z apew nijc ie  rów nież  o p iek ę  i s ta ra n ie  n ad  g o ­
sp o d ars tw em , u sk ład a jc ie  p ien ięd zy  n a  bilet, n a ­
m aw ia jc ie  serdeczn ie ,  a t a k ż e  i m ód lc ie  się o to ,  
b y  jak  najw ięcej m ężczyzn  z h o łd e m  do J a s n o ­
g ó rsk ie j  Pan i  p rz y b y ło .  J e d y n a  to u c ieczk a  do Niej. 
do C zęs tochow skie j  K rólow ej —- w dzis ie jszych ,,  
t ru d n y c h  i c iężk ich  czasach  — n iech  za tem  m ężo ­
w ie  do S tóp  Je j  p a d n ą  i o ła s k ę  w y trw a n ia  w w ie ­
rze, p rz y  kośc ie le  i w sze reg a ch  Akcji Katolickiej; 
p roszą .  Ona im tej ła sk i  n ie  odm ów i!

3. Zbliża się „T ydzień  M iło s ie rd z ia” ! O d b ęd z ie  
się od  17 do 26 w rześn ia  br.! Módlcie się se rd e c z ­
n ie  i gorąco ,  b y  ta  w ażna  pracą,, ja k ą  je s t  a k c ja  
m iło s ie rd z ia  „C ar ita s"  — p o w io d ła  się szczęśliw ie  
i p rz y czy n i ła  się do zap an o w an ia  m iłośc i  p ra w d z i­
wej m iędzy  lu d ź m i !
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